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UŚMIECHACZKI 2007
Chorzów-Kto zasłużył na wyróżnienie?
W sali MDK przy ulicy Lompy Stowarzyszenie na Rzecz Rodziny wręczyło nagrody nazwane wdzięcznie „Uśmiechaczki”.  Jak powiedział zastępca prezesa Stowarzyszenia, prowadzący imprezę Robert Gierek, nagrody po raz pierwszy, nieoficjalnie zostały wręczone na jednym z obozów dla dzieci i tak się spodobały, że organizacja postanowiła honorować w ten sposób chorzowskich wolontariuszy co roku.
Uśmiechaczki 2008 wręczali prezes Stowarzyszenia Na Rzecz Rodziny, Katarzyna Augustyniak i zastępca prezydenta miasta Joachim Otte. Otrzymali je: Barbara Gola i Katarzyna Pawleta z „Hospicjum” oraz Danuta Zając i Eugenia Głuch- wolontariuszki w programie Młodszy Brat Młodsza Siostra (SNRR). Wyróżnienie specjalne otrzymał Artur Słania, wolontariusz pracujący w Dziennym Ośrodku Socjoterapii dla Dzieci i Młodzieży.
Założone ponad 10 lat temu Stowarzyszenie status organizacji pożytku publicznego otrzymało jako pierwsze w Chorzowie. Prowadzi Ośrodek Pomocy Rodzinie na pl. św. Jana, Ośrodek Integracji Społecznej i Klub Seniora przy ul. Pudlerskiej, Świetlicę Środowiskowo- Socjoterapeutyczną przy ul. Kaliny, także punkty konsultacyjne, centrum doradztwa zawodowego, ośrodek aktywacji, realizuje kilka programów profilaktycznych.
Dwoje spośród nagrodzonych wolontariuszy pomaga w Stowarzyszeniu Opieki Hospicyjnej i Paliatywnej „Hospicjum” – Nie każdy nadaje się do tej posługi, bo tak to nazywam- mówi Barbara Kopczyńska, prezes Hospicjum.- Dlatego nasi wolontariusze a także pracownicy najpierw przechodzą okres próbny, sami muszą sprawdzić, czy się do tego nadają. Część z nich drugi raz już nie przychodzi. W hospicjum mamy do czynienia z ludźmi, którzy są z reguły świadomi, że są na tym etapie choroby, kiedy lekarze mówią – nie ma nadziei na wyleczenie. Żyjąc z taką perspektywą możemy albo popaść w rozpacz i czekać na śmierć, albo jeszcze maksymalnie te dni, tygodnie, czasem miesiące wykorzystać. Powiem szczerze, że trzyma mnie w tej pracy to, że od wielu ludzi, wielu rodzin słyszę dobre rzeczy na temat tego ostatniego okresu. Mówią do mnie: „pani doktor, myśmy nigdy tak blisko nie byli ze sobą, jak przez te ostatnie miesiące”. To są momenty które radują, bardzo ubogacają nas samych, ale także rodziny i bliskich chorych. Wolontariusz w tej posłudze nie może patrzeć na siebie, musi być dla kogoś. Nie może przychodzić ze swymi emocjami, problemami, leczyć swe zahamowania. Musi być katalizatorem pomiędzy chorym a rodziną, zachęcać do pomocy.
Krystyna Pawleta , nagrodzona wolontariuszka z „Hospicjum” pojawiła się tam jako jedna z pierwszych, działa już 12 lat. Po raz pierwszy usłyszała o tej placówce... w Radiu Katowice. – Pomyślałam, że byłaby to dobra rzecz dla mnie. Miałabym czas, byłabym wolna. Na pewno każdy jest do tego predysponowany. Ja to potrafię. Mam szczęście, bo z reguły opiekuję się chorym miesiącami a nawet latami. On staje się dla mnie przyjacielem. Wiemy nawzajem o sobie wszystko, zwierzamy się. Jest się takim pomocnikiem odchodzącego, bo przecież on nigdy nie wyzdrowieje. To jest trudne, ale pan Bóg tak mnie ukształtował, że potrafię to znieść- wyznaje wolontariuszka.
Wręczano także nagrody „Otwartego Serca „dla sponsorów i przyjaciół Stowarzyszeni. W części rozrywkowej wystąpiły studentki WSM, Step Tomasza Micha, Na Szlaku, zespół z Dziennego Ośrodka dla Dzieci i Młodzieży . 
